
WIECZORY RODZINNE.

BEZ MATKI.

—  O c h !  jak ie  śliczne! Jakie  m aleń kie!

—  Z a le d w ie  p ierw szy puszek je o k r y w a !

—  A  ja k  się boją biedne p ta s z y n y !  D r ż ą  od zimna  

i strachu. Żal mi ich.

—  T o  p ew n ie  gniazdko ja sk ó łc ze !  Patrzcie, jak  

m isternie ulepione z g l in y ,  jak  starannie w y sła n e  słomą, 

a po w ierzchu perzem.

—  M a m a  ty c h  p ta szk ó w  bardzo dobrą b y ć  musi, 

k ie d y  tak  troskliwie u słała łóżeczko dla s w e g o  dro­

biazgu?

T e  i t y m  podo b ne u w a g i  robiła grom adk a dzieci,  

otac z a ją c a  zbitą masą ośm ioletn iego Janka, k tó r y  przed  

chwilą przyniósł ja sk ó łc ze  gn iazd ko , zrzucone z dachu  

ręką p r a c u ją c e g o  p rzy domu murarza.

—  C o  m y  zrobim y z temi pisklętami? W s z a k  one  

głod ne b y ć  m u sz ą ?— R z e k ł a  starsza nieco dziew czynka,  

o ż y w y c h  oczach, k tó re zaw sze g o to w e  b y ł y  uronić łzę  

w sp ółczucia  dla wszelkiej niedoli.

—  Ja mam śliczną malowaną k latk ę —  rzekł Jurcio  

—  w s ta w m y  do niej gniazdko. K l a t k a  duża, ptaszkom  

tem będzie w ygo d n ie.

—  Ja codzień przyniosę im cukru —  z a w o ła ła  mała  
H an k a.

—  A  ja słodkiej b u łe c z k i . . .  z ro d zen k am i!

—  A  ja  im codzień p ostaw ię świeżej w o dy w  ślicz­

nej kryszta ło w e j miseczce.

—  A c h ,  jak  im dobrze będzie u nas! K r z y w d y  im 

zrobić nie d a m y  i bronić b ędziem y od w sze lkie g o  n ie ­
szczęścia.

Dodatek <lo IV. 34 , 181)a r.

—  I to będą nasze w łasn e ptaszki. Ja k  to p rzy je ­

mnie. !

D z ie ci  s k a k a ł y  z radości, tw arzyczk i ich promienia­

ł y  w  w e so ły m  uśmiechu.

W ś r ó d  całej szczęśliwej gromadki, jeden ty lk o  star­

szy już chłopiec, dwunastoletni Jacuś, ręce trzym ając  

w k ie sz o n k a c h  m ocno w ytartej bluzki, patrzał poważnie,  

ze sm utkiem  n a w e t  na m ałe  gn iazd ko jaskółcze. T w a ­

r z y c z k a  je g o  b la d a  b y ł a ;  w  oczach widniał ból i tę­

sknota

—  Ot, biedne sierotki! —  rzekł nagle  —  biedne sie­

rotki! gdzie  wasza m atka, g d z ie  o jciec  się podziew a?! —  

D z ie ci  u cic h ły  i spojrzały p y t a ją c y m  wzrokiem. —  T a k ie  

jesteście malutkie, a już los o k ru tn y srogo się z w am i  

obszedł. L u d z ie  biorą was w  opiekę, m yślą c, że w a m  

szczęście zapewnią, z am yk ając  w pięknej klatce, was, co  

do latania stworzone jesteście. 'B ie d n e  ptaszki, w a m  nic 

nie zastąpi straconej s w o b o d y , rodzinn ego gniazda, nic  

nie nagrodzi braku matki, k tó r a  w as p ew n ie  teraz szuka  

nadaremnie w  miejscu, gdzie b y ło  dotąd w asze m ieszka­

nie, gd zieście  razem spędzili pierwsze dni w a s z e g o  dzie­

ciństwa i z jej ust p rzy jm o w a ły  przyniesione ze św iata  

pożywienie. A  t e r a z ! . . .  sam otne jesteście, b ez  op iek i  

rodzicielskiej, sieroty  opuszczone... j a k  ja !

— -  Biedne, biedn e p ta s z k i!— z a w o ła ły  w t e d y  w s z y ­

stkie razern dzieci, n a które s ło w a  Ja cu sia  og rom n ie  

smutne z ro b iły  wrażenie. —  Nie ch ce m y że by ście  b y ł y  

tak nieszczęśliwe, j a k  nasz Jacuś sierota, nie c h ce m y ,  

ż e b y  mama w a sza dłużej kwiliła żałośnie w śró d  krzaków,  

szukając w as nadaremnie. —  Janku, zaprow adź nas tam,  

skąd wziąłeś gniazdko. P o p r o sim y  murarza, ż e b y  je  

p rzy le p ił  do tego sam ego miejsca, skąd spadło. N ie ch  

te miłe p ta s z y n y  nie doznają sierocej doli, k tóra jest  

największem ze w szystk ich  nieszczęściem.

Anna Zaigslca.

NIEGRZECZNY LUTEK.

Staś, A d a ś,  H e le n k a  i m a ły  Janeczek,

B a w ią  się w esoło, ładnie i bez sprzeczek,

L e c z  niechno się Ł u t e k  m iędzy nich dostanie,  

P o w s t a n ą  w n e t  skargi, p ła cz  i narzekanie,

B o  L u t e k  k ażdem u  coś pow ie niebacznie,

I zaraz to kłócić, to spierać się zacznie.

K a ż d y  g o  też za to omija, unika,

B o  k t ó ż b y  m ó g ł  lubić t a k ie g o  c h ło p c z y k a ?  

L e c z  on się poprawi, o! p o p raw i przecie,

B y  mu źle i smutno nie b y ło  na świecie.

Helena Bojarska.
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STRACHY W LESIE,

I V .

P ow iad am  ci —  m ów ił do brata  M iecio  —  że n a j­
le p s z y  ze g a r  w  W arszaw ie  jest  n a  ratuszu.

A  ja  ci m ów ię —  o dparł  K a z io  —  źe na kolei; 
tam  przecież w szystk o  musi b y ć  o b ra c h o w a n e  co do m i­
nuty, bo g d y b y  np. ze g a r  się spóźnił, m o g ły b y  b y ć  w y ­
padki przez spotkanie się pociąg ów . A l e  otóż i w u jasze k  
nadchodzi, on najlepiej w iedzieć będzie k t ó r y  z nas ma 
słuszność, i K a z io  p o w tó rz y ł  to, co mówili.

—  A  wiecie —  rz e k ł  nie o d p o w iadając  na pytanie 
w u ja s z e k — jaki zegar jest  le p s z y  od w szystk ich  innych.?

—  Jaki? —  spytali.

—  Ten, k tó ry  k a ż d y  z w as raa w  sw ej g łow ie .

B r a c ia  spojrzeli  po sobie z niedowierzaniem , pew ni,
ż e  w ujaszek z nich zażartow ał.

—  W idzę, źe  mnie jeszcze  nie rozum iecie, a le  z ro ­
zumiecie pew no, g d y  się za sta n o w ić  zechcecie  nad tem 
co mówię. Otóż, p om im o umiejętnej swej b u d o w y ,  
w szystkie  z e g a r y  nie p rzed staw ia ją  p r a w d z iw e g o  w y ­
miaru czasu, o zn acz a ją  g o  bowiem , ja k g d y b y  chodził  
zaw sze je d n a k o w o ,  g d y  są g o d z in y  k tóre  b ie g n ą  tak  
szyb ko  ja k  m inuty, a znowu m inuty  w lo k ąc e  się rów n ie  
d łu g o  jak g od zin y.  C z y  np. g d y  w śród w esołej z a b a w y  
zaw ołam  w as do le k c y i ,  nie z d a rz y ło  w a m  się nieraz p o ­
wiedzieć: jak to ,  czy  już  czas?

—  P ra w d a ,  a le  przecież to nie wina zegara?

—  A  skoro czekacie  na coś lub  na k o g o ś,  a lb o  g d y  
wam  coś d olega, czyż  nie z d a w a ło  w a m  się w ted y,  źe 
w sk a zó w k i  ze g a ra  p o su w ają  się bardzo  powToli, i c z y  nie 
m yśleliście  sobie: ach ! jak ż e  ten czas się w le cze  !

W idzicie zatem , że są dwa z e g a ry :  jeden  z w y c z a jn y  
w id oczn y ,  d ru g i u k r y t y  w ew n ątrz  w as sam ych . D o b rz e  
b y ło b y ,  a b y  je  z re g u lo w a ć  tak, że b y  zaw sze jedn ę o z n a ­
cz a ły  godzinę, w s za k  p r a w d a ?

—  T a k ,  a le  to b y ło b y  niepodobnem  ? —  rzek ł  
K a z io .

—  B ynajm niej,  od  nas b o w ie m  sam ych za le ży ,  za ­
jąć  sobie czas tak, a b y  nam  się nie w y d a ł  n ig d y  zb yt  
długim. M niejsza  już o to g d y  b iegnie  s z y b k o ,  bo  w te d y  
nam się nie u przykrza, p o w ied zc ie  rai więc, ja k  sobie  
czas sk ra ca ć  n a le ż y ?

— Zab aw ia jąc  się —  rzekł  Micio.

—  N iekoniecznie, bo  z a b a w y  c z ę s to k ro ć  w y ra d z a ją  
p rzesyt  i znużenie. N ajprędzej nam  cząs u p ły w a  g d y  p r a ­
cu je m y  pilnie i gorliw ie . P r a c a  zajm ując u m y s ł  sk ra c a  
n a w e t  d ługie  chw ile  sm u tku  i c ierpienia. S ta ra jc ie  się 
w ięc  zaw sze zająć czemś p ożyteczn em , a czas nie w y d a  
się w am  n ig d y  zb yt  d ługim  i przekon acie  się, że posiada­
cie n a j le p sz y  zegar  na świecie, nie d a ją cy  się p o ró w n ać  
z żad n ym  inn ym . C o  zaś do z e g a ró w  o k tó ry ch  aku- 
ra tn o ś ć  p yta liśc ie ,  żadnem u z nich nic zarzucić nie 
m ożna.

W  m ały m  d om ku leśn ika  p a n o w a ła  zu p e łn a  cisza: 
leśnik w y s z e d ł  przejrzeć  las, a żona je g o  nie wróciła 
jeszcze z p o b lisk ieg o  m iaste czk a ,  g d z ie  miała kupić soli, 
m ąki i in n ych  z a p a só w  p o trz e b n y ch  w g o s p o d a rs tw ie .  
W  chacie  p o zo sta ła  t y lk o  dziesięcioletnia ich c ó r k a  Mał­
gosia . K r z ą t a ł a  się ona  żw aw o, b y  rodzicom  k tó ry ch  
n ieb aw em  się sp od ziew ała  z p o w rotem , p r z y g o t o w a ć  
w ieczerzę. R o z p a l i ła  w ięc  o g ie ń  na kom inku i p r z y s ta ­
w iła  doń k o c io łe k  z w o d ą, a na sto le  zas ian ym  czystą, 
chociaż g ru b ą  se rw e tą  u s t a w i ł a :  sól, chleb, łyżk i  i ta le­
rze ; poczem  za d o w o lo n a  szepn ęła  :

—  No, teraz  to już  m atula  i tatuś nadejść m og ą . 
U siadła p rz y  o kn ie  i w y g lą d a ł a  Czy nie nadchodzą. L e c z  
d łu g o  ta k  siedziała, śc iem n iać się już  z a cz yn a ło ,  a niko­
g o  na śc ieżce  w id ać  nie b y ło .  M ałg o s ia  p o czę ła  się nie­
pokoić, to w y b ie g a ła  na g a n e k ,  to  zn ow u w r a c a ła  do  
izby. W te m  dolatują ją  jakieś n iew yraźn e  jęk i  z lasu, 
n adsłuchuje  uważniej, tak, oczyw iście,  k toś  ję c z y  lub ra ­
tunku w o ła .

Jezus, M a r y a ! m yśli  M ałg osia ,  c ó ż b y  to b y ć  m o ­
g ło ?  Może jak ie  nieszczęście o jc a  s p o tk a ło  1 C z yta ła  
ona nieraz o zb ójcach , k t ó r z y  się w  lesie  u k r y w a ją c ,  
nap ad ają ,  rab u ją ,  a n a w e t  zabijają  ludzi, zimno ją  p rze­
ję ło ,  g d y  o tem p om yśla ła .

A -h u !  a-hu! doleciało  ją  znowu. S traszn ie  już teraz 
p rzerażona d ziew c zyn k a , c h c ia ła  iść d o  drzwi, lecz ta k a  
o b a w a  ją  o p an o w a ła ,  że r u s z y ć  się z m iejsca nie m og ła.  
T y m cza se m  zupełnie  już  noc zap ad ła ,  a M ałgosia  s ie­
dząc przy  stole u k r y w s z y  tw arz w  dłoniach, p łak a ła  i drża­
ła  cała; nie z a u w a ż y ła  naw et, źe ogień  na kominku w y g a s ł ,  
i że trzeba  b y ło  św iatło zapalić .  B o  jakże tu m yś le ć  
o czemkołwdek, g d y  tam za oknam i r o z le g a ją  się c ią g le  te 
straszne g łosy: A-hu! A-hu!.., s ły c h a ć  j a k b y  tentent koni, 
uciekanie, w ołan ie  ratunku...  T a k ,  teraz już  jest pew ną, 
że zb ó jcy  zabrali  je j  o jca  i matkę, a teraz idą zra b o w a ć  
dom  i pew nie ją  zabiją. N a raz  s ły s z y  w yraźn ie  tuż poza 
oknem  g ło s y  lud zk ie  i rozm ow ę, więc p raw ie  b ezp rzy-  
tom nie szep cze  : Już...  już... n ad ch odzą  —  mój B oże  1...
S ły s z y  jeszcze  ciężkie stąpanie po w sch o dach , g w a ł t o ­
w n e  naciśnięcie klam ki i... A c h ,  ja nieszczęśliw a! w o ła  
dziewczę i p a d a  na ziemię n ie p rz yto m n a.

—  Co się to sta ło  —  p y ta  tro sk liw ie  m atk a  M a łg o ­
si, w chodząc do iz b y  —  co ci to jest  dziecko  m oje?

O jciec tym czasem  za p a liw sz y  św iatło , podn iósł  z ziemi 
zemdloną d z iew c zyn k ę  k tó rą  m atk a  cuci zim ną w o d ą  i tuli 
do siebie, nie roz u m ieją c  co b y  się jej d ziecku  stać  m ogło .

Pow oli M ałg o s ia  uspokoiła  się nieco w id z ą c  rodzi­
ców  przy  sobie, i w k r ó tc e  opow iedziała  im sw oje  o b a w y :  
co się jej z d a w a ło  i c z e g o  się ta k  bardzo  lękała .

—  N ic  d ziw n ego , dziecko  m oje  — - r z e k ł  o jc iec  —  
żeś s ły sz a ła  ro z m o w ę  za oknem , n ie d a le k o  b o w ie m  d o ­
mu, sp otka liśm y się z m atką  i idąc razem , ro z m a w ia li­
śm y z sobą, a g d y m  o tw ie ra ł  d rz w i  to z d a w a ło  ci się, źe 
to zb ójcy  id ą !  H a,  ha, h a !  —  śmiał się o jc ie c  —  to z c ie­
bie zuch d z ie w c zy n a !  O d  czasu ja k  m ieszkam  w  ty m  
lesie i o różnej chodzę porze , n ig d y  jeszcze  ża d n e g o  nie 
sp otk a łem  zb ó jc y .
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—  A  co z n a c z y ły  te k r z y k i  i jęki po lesie?  —  s p y ­
tała  jeszcze  M ałgosia .

—  T o  ci się p ew n ie  z w ie lk iego  strac h u  zd a w a ło  —  
o dpow ie  ojciec. G d y  je d n a k  ty c h  s łó w  d o m a w ia ł  z za 
okna doleciał  ich g ło s  : A - h u !  A - h u !

—  A  co , s ły s z y c ie ?  —  p y ta ło  dziew czę  trw ożnie.

—  W i ę c  to ten g ło s  n apęd ził  ci ta k ie g o  strach u  1 —  
roześmiał się ojciec. — ■ C h o d ź  ze mną, p o k aż ę  ci zaraz 
tego  zbrodniarza.

N o c  b y łe  jasna, w ię c  d obrze w o k o ło  r o z e jrz e ć  się 
b y ło  można. N a d ach u  dom ku leśn iczego  siedział 
p u sz czy k  i w ciąż p o w ta rz a ł  sw e  p rze ra ź l iw e  wołanie: 
A - h u ! A - h u !

T e r a z  już reszta o b a w y  opuściła  M ałg os ię ,  p rz e k o ­
nała  się bow iem  naocznie, że nie b y ło  c z e g o  się lęk ać,  
w k o ń c u  n aw e t śm iała  się sam a z siebie. D ł u g o  je d n a k  
p am ię ta ła  p r z y g o d ę  z puszczykiem , k tó r a  ją  o d u cz y ła  
w s z e lk ie g o  n ie p o trze b n e g o  strachu.

Marya WeryTio.

F I G L A R Z .
K o m e d y j k a  w  2 - c h  a k t a c h . 

przez  S -  1E3 .

(D okończenie).

AKT II.
(Ignaś i  N isia na przodzie sceny z książkami w rękach, półgłosem 
lekcye przepowiadają, w głębi chodzi M arynia i  W aluś, także 

'półgłosem  się uczą).

Zosia (składając na stole książki z rozpaczą). Już nic 
nie pomoże! Za godzinę ma nauczyciel przybyć! prze­
powiedzieć całej arytm etyki nie m o g ę!

I gnaś. W s t y d  będzie wielki! M oże Jaś zaw ied zie-— 
może nie p rz y b ę d z ie  —  b o  jakoś nie nadchodzi.

Mabynia . Złeśmy zro b ili! ... te tańce wczorajsze. . 
Jas zawsze do złego namówi.

WAluŚ. Alboź to źle tańczyć ?
Nisia (t ozpaczliwie). E! W a lu ś  z a w s ze  daje takie p y ­

tania, bo nic nie rozum ie. T a ń c z y ć  i l e  nie jest, ale...

I gnaś (przerywa, pokazując na zegar) P a trz ! już dzie­
wiąta godzina, Jasia jeszcze niema, a oto egzamin, co my 
poczniem y!

D z ie c i .  O ten Jaś n ie p o cz c iw y !  (fo tel stojący 10 kącie 
pokoju raptem od ściany się odsuwa, z poza niego wyskakuje Ja s­
na środek pokoju).

J aŚ. W łaśn ie ,  źe p o czc iw y; u k ry łe m  się ż e b y  w y s łu ­
chać co o mnie powiecie, a teraz sz y b k o  do r o b o ty .  S ta ń ­
cie rzędem, tak, n ied a leko  p o rty e ry ,  ja  stanę za  p o r t y e r ą  
o co t y lk o  profesor  zapyta, zaraz p o dp o w iem  i będzie 
egzam in c u d o w n y !

Marynia. A jak podpowiadanie posłyszy ?
J aś (macha ręką). I  na to d am  so b ie  r a d ę ! b ą dźcie  

spokojni! T r z y m a jc ie  się t y lk o  b lisko  p o r t y e r y  (dzieci 
uspokojone ściskają Jasia. Słychać poza drzwiami kroki nau­

czyciela, dzieci niespokojne biegają po scenie, Jaś ukrywa się za 
portyerą, nauczyciel wchodzi, dzieci go witają).

N a u c z y c i e l  (siadając). No! k o c h a n e  dzieci, n a d sz e d ł  
dzień egzam in u, dziś w a sz e  g łó w k i  w y s ta w ię  na próbę... 
n a g ro d y  ze sobą przyniosłem , bo sp od ziew am  się, że na 
nie zas łużycie ,  a teraz stańcie  rzędem  i zaczyn ajm y? 
(D zieci ustawiają się 10 ścieśnionym szeregu przed portyerą, nau­
czy cie l zwrac u pytanie do N isi). P o w ie d z  mi Nisiu, kto o d k r y ł  
A m e r y k ę  ?

N i s i a  (waha s\ę i nogą trąca portyerę).

N a u c z y c i e l . K t ó ż  o d k r y ł  A m e r y k ę ?  . . .  K t o ? . ,  

no, k tóż  ? . . .

J aś (podpowiada). K o p e rn ik .

N i s i a  (głośno). K o p e r n i k  (Profesor notuje coś w pugi­

laresie).

N a u c z y c i e l . A  gdzieżeś to w y c z y t a ła  ?

N i s i a  (nieśmiało). W . . .  w . . .  geografii .

N a u c z y c i e l . W  jakiej.
(N isia zakłopotana porusza portyerą).

J a ś  (cicho). P a n a  p rofeso ra .

N i s i a  (głośno). P a n a  profesora.

N a u c z y c i e l . H m ! a  g d z ie ż  się ten K o p e r n ik  uro­
dził ?

W a l u ś  (przerywa). Ja  wiem.

N a u c z y c i e l . N o , g d z ie ?

W a l u ś . W  cukierni.
(D zieci w śmiech).

N a u c z y c i e l . D l a  c z e g o  ?

W a l u ś . B o  ojciec  m ów ił,  że  tam  g d z ie  robią pier­
niki . . .

N a u c z y c i e l . U ro d ził  się stąd bard zo  niedaleko... 
Zosiu, gdzie  się u r o d z i ł? . . .

Z o s i a . B a rd z o  niedaleko, (trąca portyerę).
J aś. W Zębowie.
Z o s i a . W iem ! W  Zębowie.
N a u c z y c i e l . A l e  coś mi się zdaje, źe z za p o r t y e ­

r y  k toś  p o d p o w ia d a ,  ( wstaje powoli, zbliża się do portyery, 
tymczasem Jaś drzwiami cichaczem ucieka, dzieci w strachu).

N a u c z y c i e l  (podnosi portyerę). Niem a nikog-o... (wra­

ca). H m  ! to złudzen ie  (siada). A  cóż to za je d e n  b y ł  
K o lu m b  ? P o w ie d z  mi Ignasiu.

I g n a ś .  K o l u m b . . .  O ! pamiętam panie  p r o f e s o ­
rze !  b y ł  on w  Hiszpanii... trochę zapom niałem ... W t e d y  
w łaśnie, k ie d y  najech a li  Hiszpanię ci... (kręci się niespokoj­

nie) j a k  to się n azyw a...
J a ś  (wsuwa się cichaczem). Hotentoci.
I g n a ś . H oten to c i  najeżdżali  H iszp an ią .
N a u c z y c i e l . Co m ów isz?

I g n a ś  (zmięszany). W t e d y  K o l u m b  z ogromnem  
wojskiem  r u s z y ł  i p o b ił  :ch pod...

J aś (podpowiada). P o d  W a r s z a w ą ,  w  Ł az ien k a ch .
I g n a ś . W  Ł a z ie n k a c h  p o d  W a r s z a w ą .
N a u c z y c i e l . N iem a co  m ów ić, ślicznie poszedł 

egzam in. N ie  miną w as zasłużon e n a g r o d y ! O tr z y m a ­
cie je  n a tyc h m ia st  i p o k aż e c ie  rodzicom . C h o d ź c ie  ze 
m ną d o  p o k o ju  g dzie  są p r z y g o t o w a n e .
(Nauczyciel wychodzi, dzieci za nim, Jaś wybiega z  za por*"
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J a s  (sam). Co to za n a g ro d y  n au czyc ie l  im m yśli  
udzielić?  Jestem  troch ę zan iepokojon y. E... k o ch a n y  
n a u cz yc ie l  m oże  jeszcze w s z y stk o  w yb aczy .. .  W id z ę  sam 
teraz , że zle  zrobiłem , za mnie m ogą  jeszcze  karę o trzy ­
m a ć . . .  chodzi niespokojny zasłaniając twarz rękami. Po 
chwili drzwi się otwierają, wchodzą zapłakane dzieci z których 
każde ma przypiętą na piersi, niby order kartkę z żółtego papie­
ru, z napisem czarnemi, dużemi literami: Nic nie umiem (za niemi 
idzie nauczyciel).

N a u c z y c ie l  (wskazując na karty które mają przypięte). 
Oto nagroda za waszą pilność w pracy; ażeby była d o ­
stateczną, poproszę tu zaraz rodziców.

JAŚ (rzucając się na kolana przed nauczycielem, mówi bła­
galnie). Panie! to wszystko moja wina, ukarz mnie naj­
srożej, ale im wstydu nie czyń przed rodzicami; niewcze­
snym figlem tyle narobiłem złego, teraz odpokutować  
pragnę wszystko.

N a u c z y c ie l  (poważnie). P ra w d a ,  że fig ie l  b y ł  n ie­
m ąd ry,  a le  na ten ra z  w y b a c z a m  g o ,  poniew aż czujesz 
tw ą  winę i żałujesz za nią. M a m  też  nadzieję,  że odtąd 
będziesz za c h ę c a ł  m łod sze  rod ze ń stw o , a b y  się stało  p o ­
c iech ą  rodziców , nie zaś p o w o d e m  ich zm artw ienia.

J a ś . O  ta k  panie profesorze , n igdy  już, n ig d y  nic 
p o d o b n e g o  nie popełnię!

Dzieci (razem składając ręce). A  m y panie profe­
sorze odtąd uczyć się będziemy, o ile to jest w naszej 
mocy najlepiej.

(Zasłona spada).

S Z A R A D A ,  

od  N iezap om in ajk i  z nad W a r t y  dla  Ju lk a  P.

W s p a k  p ierw sze  —  litera,
D r u g ie  w a lfabecie ,
C zęść  m o w y  za w ie r a  
T o  ostatn ie  trzecie.
G d y  w s z y s tk o  zb ierzem y 
E g ip tu  k r ó la  zn ajdziem y.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 32-go.

Homonimu: M u ł .

Łamigłówki sylabowej:

i. N u r e K .  2. E v o r A .  3. R u r o r T .  4. O rin o k O . 5. N iem eN . 

N eron —  K a to n .

Skrzynka do listów.

Kochana dziewoja na pożegnanie jakby  się w kupić chciała 
w pam ięć naszą, obdarza tak  hojnie swoją p racą  ubogą dziatwę. 
Bóg zap iać i niech ci Bóg szczęści; szczerze żałujem y, że tracim y 
tak p ilną uczestniczkę naszych konkursów.

Ż ądaniu  Wicia B. z przyjem nością zadość czynimy, ale d lacze­
go kochany nasz korespondent adresuje d o . . .  d ru k a rn i?  W p ra ­

,fo;jBO.ieno U,CH3ypoie. BapmaBa 31 Iio.ia 1892 r.

wdzie blisko z nią bardzo sąsiadujem y, ale zaw sze je s t  różn ica 
adresu, k tó ra  bywa n ieraz przyczyną pom yłek.

Blada Różyczko, spełniliśm y tw oje życzenie; ja k  zawsze tak , 
te raz  chętnie to czyniąc dla w szystkich naszych czytelników .

Nie, Gosposiu taty, jeże li nudzą nas czasem pytania zadaw a­
ne przez p ro s tą  ciekawość, to niem a obawy, aby „zn u d z ił” nas list 
tak iej p racow itej, serdecznej dziewczynki, k tó ra  przysłała nam na 
kolonie letnie pieniądze zarobione w łasną pracą. Podziękow anie 
za to  należy się rów nież i twoim braciszkom  : Maćkowi Pod. i Krze­
mieniowi Z nad Sm: ,za co chyba najw iększa część zasługi p rzy p a ­
da „M am ie” . P raca  nie poszła na m arne, bo takich dzieci powin­
szować m ożna szan: P an i, za życzliwe wyrazy serdeczne dzięki sk ła ­
damy.

Nic do tąd  nie wiemy o Jauku  sierocie, o którego losach do­
wiedzieć się pragnie  Cyklista Z nad P. A utoram i najstosow niejszym , 
d la  b ra ta  Cyklisty będą; M ayne-Reid, J . V erne, A. L aurie , 
z naszych, M. J , Zaleska i Umiński; Sienkiewicza wreszcie powieści 
historyczne, jeżeli umysł je s t ju ż  przygotow any do ich czytania od- 
powiedniemi w tym kierunku  studyam i.

Rosiczkę Z nad Rowu, pozdrawiam y serdecznie; szczerze p ra ­
gniemy aby przez oddalenie nie zerw ała się ta  nić sym patyj k tó ra  
nas do tąd  łączyła z p racow itą i m yślącą dziew eczką.' Czy zobaczy­
my się po wakacyach ? Co tam  porabia młodsze rodzeństw o ? Có­
ra  Mazurów poświęciła się znać cala siostrzyczce, skoro znaku  
życia nie daje. Dawniej, o ile pam iętam y, częściej naw iedzała nas 
liścikami.

A, więc nie zapom niałaś o m nie, Czarna Perełko? L isty  
tw oje sp raw iają  mi niewymowną przyjem ność : tyle w nich serca, 
ty le  myśli, głębszego zastanaw iania się nad życiem. P y ta s z : co 
robić masz droga moja, po skończeniu nauk. M atka, czynna 
i sk rzę tna  gospodyni, pomocy twojej nie po trzebuje, rodzeństw a 
młodszego nie masz. a chciałabyś przecie czemś się zająć, bo czytać 
1 grac po całych dniach niesposób, szyć niezawsze jest co, a do szy ­
dełka i kanw y nie czujesz specyalnego zamiłowania. Odpowiem 
ci słowami rady , podanej panienkom  w twojem położeniu przez do­
świadczoną i św iatłą osobę, p Z. M orawską. A rtykuły  je j, um ie­
szczone w ostatnich nu m erach Tyg. Ilu s tr . i K roniki Rodz. zaw ie­
ra ją  wskazówki mogące ci służyć za odpowiedź.

Może jednak  pism tych nie czytujesz, powiem ci więc w k ró t­
kości. że panienkom  w twojem położeniu doradza p M. zajm ow a­
nie się pszczelarstw em , hodowaniem ziół lekarsk ich  i przyjem nem  
układaniem  bukietów7 m akartow skicb, do k tórych  m ateryał znajdzie 
się na naszych łąkach i polach, trzeb a  tylko umieć go zużytkow ać 
i umieć się z nim obejść odpowiednio. Z Saskiej Kępy naprzykład 
przywieziono mi kiedyś traw y koloru ży ta  lub owsa, a tak  puszy­
ste i ta k  sutenii rozk ładające się kiściami, że aż się p roszą, żeby je  
w bukiet ułożyć. Co ty na to mówisz siostrzyczko? Myśl to nie 
m oja, przyswoiłam  ją  sobie tylko, bo mi się wydaje bardzo poży­
teczną i z tem też przekonaniem podsuwam ci ją  i rozw adze tw ojej 
polecam , szczerze ci przychylna.

Droga Niezapominajko z nad Warty. W szak wiesz, że obie 
z Jaskó łką  pragniem y pozostać nieznane, a  zatem  p rzykro  byłoby 
nam  zdradzać incognito  naszego pism a... D aruj zatem , że żądaniu  
twemu zadość uczynić nie możemy i zachowaj nam zawsze rów nie 
przy jazną  życzliwość.

G ołąbka.

MARYA MATUSZEWSKA
P R Z E Ł O Ż O N A  P E N S Y I  W Y Ż S Z E J  Ż E Ń S K I E J

W W  A B 8 Z A W IE

przy u licy  L E S Z N O  Nr. 28-
przyjm uje uczennice tak  miejscowe ja k  przychodzące na w arunkaoh 
bardzo przystępnych. Zapis odbywa się codziennie od 10 do 6-ej.

W  drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11.


